
Pismo Indowe, poświęcone sprawom religijnym politycznym, spdłecznym I oświacie.
Jf? 41. Bytom, piętek dnia 30. Maya 1800. Rok 3.

„Gwiazda Piekarska11 wychodzi dwa razy na tydzień eo wtorek i piatem — Przedpłata kwartaFna 
wynosi na pocztach i u pp. agentów 1 markę, pod opaskę 1 markę 50 fen.; w Austryi z przesyłkę 
1 fl.; w Ameryce 1 dolar. — Li-ty nadsvł»ć należy franko pod adresem: Redakcya lub Administra
c ja  „Gwiazdy Piekarkiej" w Bytomiu, (Beuthen O.-S,, Gloiwitzerstr 13). — Za ogłoszenia płaci się 
od wiersza petytowego lub zajętego miejsca 15 fen , przy większych ogłoszeniach odpowiedni rabat.

Ugtoszenia przyjmuje Bkspedycya i Administracya „Gwiazdy Piekarskiej1* w Bytomiu, jako też i we 
'Wrocławiu Rudolf Mosse. oraz Haaaeustein i Vogler w Hbrlinie i Hamburgu — W  Warszawie 
Rajchman i Frendler, 'boa Senatorska Nr 22. — Frankfurcie n. AL Daube i Co. — W Parvżu
i na cał% Francyę A. Stawiński, Paris, Rue Vśseley Nr. 3. — Rękoplsma nadesłane Redakcyi nie 

zwracają się, lecz bywają niszczone. — Tlómaczenio udkuteJzuiaję, aię bezpłatnie.

NIECH BADZIE POCHWALONY JEZUS CHRfSTUS!

Zaproszenie do przedpłaty.

Każdej chwili i zawsze, można się zapisywać na 
„ K w i a z d ę  P i e k a r s k ą 44,  pismo prawdziwie 
katolickie, wychodzące dwa razy tygodniowo, w forma
cie jak obecny, z dodatkiem bezpłatnym co dni 14-cie, 
a kosztuje tylko 1 markę na kwartał. Miesięcznie 
fenygów 35. A  i O ^ I o ^ z e u i a  korzystnie jest 
w niej pomieszczać —  bo „Gwiazda" ta rozchodzi się 
szeroko i daleko.

I d i n i n i s t r a c y a  G w ia z d y .  Bytom G.-Ś. Ulica 
Gliwicka N". 13.

Pod tym też adresem wszystkie korespondencye i listy 
do nas nadsyłać prosimy.

Wiadomości kościelne.
I znów przeminęły dwa wielkie i moczyste Święta 

w Kościele naszym, jakiemi są, Zielone Świątki. Uro
czystość ta obchodzona jest w całym świecie Chrześci
jańskim, jako jedna z najuroczystszych i najradośniej
szych i* słusznie, boć to w tę uroczystość zstępuje 
łaska Ducha ś-go na wszystkich wiernych w stanie ła
ski będących. Krótko już, a obchodzić będziemy znów 
uroczystość Trójcy Przenajświętszej, z którą to uro
czystością kończy się i Spowiedź wielkanocna. Ach, 
ktokolwiek jej jeszcze nie uczynił, niech podąża czem- 
pręJzej, by uczynić zadość głosowi Kośuoła. który 
przykazaniem wzywa i napomina wiernych dc wypeł
niania tegoż obowiązku. A Chrystus Pan wyraźnie po
wiedział: kto Kościoła nie słncha, nieci) będzie jako 
poganin; chrońmy się więc od tego wyroku i staraj
my się, by on nikogo z nas nie dosięgnął— bo smutna 
i nieszczęśliwa byłaby dola tego człowieka.

Uroczystość Trójcy Przenajświętszej.
Wszelka cześć religii chrześcijańsko-katolickiej za

leży na uczczeniu Boga we trzech osobach: Ojca, Syna 
i Ducha Ś-go. —  Mimo to chwalebnem jednak jest 
osobne ustanowienie Święta i ułożenie szczególnego na
bożeństwa, w którem miejsca Pisma ś-go i nauka Ojców 
Kościoła w jedno zebrane, służą do utwierdzenia wiary 
Chrześcijan względem tej Tajemnicy i ministrom religii 
dają okazyą nauczania wiernych około tego głównego 
i najpierwszegc artykułu wiary chrześcijańskiej.

W  Imię Trójcy Przenajświętszej przyjmujemy chrzest 
I inne Sakramenta; w Imię tej Tajemnicy czynią się 
błogosławieństwa, znamię Krzyża ś-go i co tylko iest 
najświętszem, najważniejszem i najskuteczniejszem.

Złożenie nabożeństwa czyli Officium o Trójcy Prze
najświętszej, przypisują Stefanowi, biskupowi Leodyjskie- 
mu, na początku X -go wieku (chociaż niektórzy rozu
mieją,, że na początku IX*go wieku już ono znajome 
było), które też odtąd coraz bardziej rozszerzało się w 
wiele szczególnych kościołach.

Niemałą bezwątpienia pobudką do tego byłe i to, 
że w tym czasie i dalej, wiele sekt kacerskich, a szcze
gólnie. Manichejczycy, różnemi imionami zwani niedo
wiarkowie, rozsiewali błędy przec.w tej Tajemnicy.

Takich niedowiarków nie brak i dzisiaj. Pomó- 
wiemy o nich obszerniej w następnym numerze.

Konsekracya Biskupów polskich.
W  dniu 7 maja, we śroaę jako w dniu ś. Marka 

Ewangelisty, podług starego stylu odbyła się w Pe- 
teisburgu w kościele ś. Katarzyny, przy klasztorze 0 0 . 
Dominkanów konsekracya JE. ks. Antoniego Audziewi-

wobec przepełnionej Świątyni wiernymi dopełnił JE. F,s. 
Bereśniewicz, Biskup dyecezyi Kujawsko-Kaliskiej; w assy- 
steucyi JE. ks. Zerra, biskupa Tyraspolskiego i JE. ks. 
Baranowskiego, Biskupa Suftrugana dyecezyi Zmudzkiej. 
—  Bullę Ojca ś-go Leona XIII odczytał archidyakon 
ks. p.ałat Simon, rektor miejscowej Akademii duchownej. 
Po udzieleniu pasterskiego błogosławieństwa ludowi, 
nowo-konsekrowany dostojnik Kościoła składał przysięgę 
na wierność Tronowi w ohec członków i urzędników 
wyższych z departamentu wyznań ODcych, na których 
czele był dyrektor tegoż departamentu książę Kantaku- 
sen hr Sperański.

Następnej znów niedzieli (11 mała) odbyła się 
tamże w tej samej świątyni konsekracya ks. Ludwika 
Zdanowicza, na biskupa tytularnego Dyonizjady. I tu 
konsekratorem był JE. ks. biskup Aleksander Bereśniewicz, 
w assystancyi jak wyżej tychże samych dwóch biskupów 
Do Mszy ś. assystowali biskupowi Bereśniewiczowi, 
dwaj kanonicy dyecezyi włocławskiej. Urząd arcłńdya- 
kona spełnił ks "Witold Erdmann, kanonik honorowy 
wileński, rektor seminaryum rzymskiego katolickiego 
w Petersburgu, a niegdyś profesor w seminaryum wi
leńskim. On to odczytał bullę papiezką, preKonizującą 
prałata Zdanowicza na Biskupa. Assystami nowo-kreo- 
wanego Biskupa byli: ks. Wiktor Frąckiewicz, kanonik 
wileński i proDOSzcz Ostrej-Bramy, oraz ks, Ludwik 
Słowiński, kanonik honorowy mohylewski.

We wtorek zaś 13 mija w uroczystość Apostołów 
ś. Jana i Jakóba, podług starego stylu, odbyła się 
konsekracya JE. ks Michała Nowodworskiego, b. re
daktora „Przeglądu Katolickiego," na biskupa Płockiego, 
której dopełnił również ks. biskup Bereśniewicz, ale 
już w assystencyi 4-ch biskupów: Zerra, Baranowckiego, 
Andziewicza i Zdanowicza, ostatnich dwóch nowo-kon- 
sekrowauych. Wśród licznie zgromadzonej publiczności 
zapełniającej cały kościół znajdowali się: jenerałowie, 
senatorzy, wielki podczaszy, Bolesław hr. Potocki, syn
dyk kościoła ś. Katarzyny, dalej Szarabelan Zaborowski 
i kamerjunkier Izwoloki. Nowo-konsekrowany Biskup 
udzielił ludowi błogosławieństwa w uroczystym pochodzie 
przez kościół w assystencyi czterech irnych Biskupów 
konsekratorów.

Konsekracya czyli święcenie na biskupa jest oso
bnym Sakramentem. (W  następnym numerze opiszemy* 
jak się odbywa ceremonia konsekracyi biskupa.)

m  MJopes T. J.
Apostół Irokezów w Kanadzie, umęczony za wiarę.

(Dalszy ciąg. —  Zobaczyć nr. 40.)
O. Jogues wziął się bardzo gorliwie do tej nie

wdzięcznej roboty i w krótkim czasie doprowadził do 
pewnych rezultatów. Lecz aby zaszanuwać lego zdro
wie, O. de Brćbeuf nie przeznaczał go z początku do 
uciążliwych missyj. Przeznaczył go do nadzoru służ
by, domowego gospodarstwa i uprawy roli. Właśnie 
nastały zbiory pszenicy, którą uprawiali, rproradziw- 
szy takową wraz z innemi przedmiotami z Europy. 
Spodziewali się przynajmniej taki plon otrzymać, aby 
im wystarczył na hostye do mszy świętej, co im się 
rzeczywiście udało. W r 1637 zebrali z pół korca 
pszenicy, & nawet i wina małą beczułeczkę wyrobiono 
z dzikich winogron, które w tamtejszych lasach zna
leziono.

Aby pokazać dzikim, że niczem od nich nie chcą 
się wyróżniać, starali się nnssyonarze tak co do D o
mieszkania, Jak i pożywienia przyswoić sobie obyczaje 
Huronów. O. Jogues zastosował się do tego z wiel

ką łatwością, możDa było myśleć, że on już dawniej 
do tego trybu życia był przyzwyczajony. Chociaż z 
wielkiemi trudnościami, stajali się utrzymać taki po
rządek domowy, jak w dobrze urządzonych domach za
konnych. —  Dwom Ojcom, którzy pod ten czas byli 
tam na missyach, zawdzięczamy niektóre bliżsże szcze
góły  ze zwyczajów i domowego porządku, jaki nas* 
missyonarze tam zachowywali. Wtajemniczyli oni nac 
w ich wewnętrzne życie, obznajomili ras z trudnościa
mi, które poKonywać musieli, zanim przyswoili sobie 
zwyczaje Huronów.

„Mieszkania nasze —  pisze O. Chaumonet (O. 
Chaumonet był przeszło dwadżieścia lat missyonarzem 
u Huronow i Irokezów. Umarł w K w ebekuw r. 1693 
w 82 roku życia i miał to szczescie obchodzić 50-lei- 
ni jubileusz kapłaństwa, pobytu w zakonie i swego mis- 
syonarstwa), zbudowane są zupełnie ne podobieństwo 
zamieszkiwanych chałup przez dzikich, które bez żad
nych przedziałów, wyjąwszy że było osoDne oddziele
nie na kaplicę. M e było stołów ani żadnych sprzę
tów domowych, jedliśmy na ziemi, a do picia używaliś
my kory z zdrzewa. Całe nasze urządzenie kuchenne 
i ji-óalni składało się z jednego naczynif z kory w 
kształcie misy, którą napełnialiśmy mięjzaniną zwaną 
sagamite, to jest lenneszką, przyrządzoną z indyjskiego 
zboża, tartego między dwoma kamieniami. Porównać 
to można tylko do kieju. Pragnienie nam nie doku
czało, być może dlatego, że nie używaliśmy soli i że 
pokarmy nasze po największej części płynne były. Ł óż
ka nasze były zrobione z kory, na których kładliśmy 
kołdry. O prześcieradłach i mowy nie było, chociażby 
nawet i dla chorych. Największą przykrość sprawiał 
nam dym, który dla braku komina napełniał całą cha
tę Jeżeli z pewnej strony wiatr wieje, tak oczy bolą, 
że wytrzymać me można. Tak w lecie, jak i w zi
mie, nie mamy innego światła, jak ogień rozniecony 
w cUacie, przy którym brewiarz odmawiamy, uczmy się 
i xesztę potrzeb domowych załatwiamy.

(Dalszy cią§ nastąp*.)

•cza na biskupa wileńskiego. Ceremonji konsekracyjnych

Uczmy dzieci czytać i pisać po polsku!

Pobyt ttdmonzlpaków
i Wielkopolan w Krakowie.

(■
niedzielę przed goaziną 10-tą rano dworzec krako

wski ożywiony przedstawiał widok. Zebrał, aię członkown 
komitetu, zajmującego się przyjęciem gości przybywających 
do Krakowa: Górnoślązaków i Wielkopolan Po godzinie 
11-tej jednym pociągiem przybyła czę<U gości, a drugim 
większy ich zastęp Nadchudzący dmgi pocini powitano 
okrzykiem: Niech żyję! —  przyczem chór „Sokoia“  odśpie
wał kantatę —  a dr. Weigel przemówił do zebranych, stre
szczając program pobytu, obejmujący zwied onie świętvCh 
i historycznych pamiątek miasta, poczem z muzyką krako
wską, plutonem akademickim straży ogniowej ochotniczej 
i komitetom przyjęcia na czele, udali się Górnoszlązacy 
i Wielkopol-n-e do kościoła N. Maryi Panny przez ulicę 
Ludic7 rondel Sramy Ploryańskiej i uhey Flc-yańskiej. — 
W  kościele trafili \ łpśnie nasi goście na kazanie ks. prałata: 
Cnotkowckiego. Niepodoona streścić tego podniosłego ka
rania. rego treścią główną była obrona wiar*" św. ze 
strony św Aoostolów. na których w wiecpemijru Ducli św. 
zstąpi' w poAaci ognistych języków, tak że do każdego na
rodu jego własnym przemawiać mogli językiem. Tak chce 
Duch św. dla dobra wiary św., a ks ąż< tego świata podsu
wa inne podszepty, by lud uczono wiary św. w niezrozumia
nym dlań języku, co aie od ija jak oszczep od twardego pu
klerza. Dlatego ns ścianach tego tościołr wyryto loretańską 
lit anię w „ęzyku: polskim, by wieki późne o tym świadczyły, 
juk. tam jeżyk pancw-J. Głęboko do łez. wzruszającą była 
chwila, gdy kaznodziej , mówił o sprawie socyalnej i ludzie 
polskim, a potem z listem nieszczęśliwego unity w ręku 
wrkazoł, jak [ud nass cierpi za wiarę i jak jej imin dać 
ś' it dectwo. Daiej przytoczył Szanowny mówc* że lud 
wulkopoisk. i górnoszlązki może być dla nas przykładem z



powodu zgody, Jata tam paflujś między włościaninem, mie
szczaninem i dworem, gdzie ich tylko jedna wiara łączy. 
Taka miłość u nas zapanować porinn«, a wtedy jak porą
bane ciało św. Stanisława Bidkupa zrosło się i my wzajem
nie kochając się uszczęśliwimy aię Modlitwą do św. Ducha
0 tę miłość zakończył X . prałat Ohotkowski kazanie, które 
nigdy nie wygaśnie w pamięci słuchaczy.

Po wysłuchaniu mszy św. udali się goście do sań Rady 
mieskiej. Tam powitał ich u wstępu okrzykiem: Niech
żyją! prezydent miasta Dr. Szlachtowski. Poczem Dr, Na- 
pieralski, redaktor Eatolika, dziękował miastu za przyjęcie. 
Następnie zabrał glos prezydent miasta i słowy:  ̂Bracia! 
zaczął serdeczne powitanie, wykazując, żeśmy bracia jednej 
macierzy, że nas łączy jedna mowa i jedua wiara.

Ztamtąd udano się na obiad. Tu toastował p. Ksaweiy 
Konopka i członek komitetu, prezes Czytelni akademickiej, 
p. M. Grrzy Dowski. Toast „kochajmy się“ wniósł w rzewnych 
a wymownych wyrazach przeor Paulinów X . Ambroży Fe
dorowicz. Rzekł on: „Bóg w niezmierzonej Swej mądrości 
wiedział, że kiedyś potrzebować będziemy takich miejsc —
1 Częstochowę i Kraków nam do skupienia pozostawił. A  
nad niemi panuje jedna pani, Królowa Dolski Najświętsza 
Panńa Marya. Dopóki się do niej modlimy, dotąd możemy 
być pewni Jej opieki. A le że do skutecznej modlitwy po
trzeba miłości — więc Bracia, w myśl tę głęboko, szczerze 
a gorąco „koihajmy iię".

Po południu rozpoczęło się zwiedzanie kościołow. Przo- 
dewszystkiem zwiedzano koscioł 0 0  Dominikanów i modło-- 
no się u trumny św. Jacka, poczem udano się na »Vawel. 
Tu przy trumme św. Scauisława przemówił wznioslemi Ołowy 
X . kanonik Pelczar, a lud góruoszlązki i wielkopolski głośno 
ślubował, iż wiernie stać Dędzia przy wierze i ic .de ojców 
swoich. Po grobach oprowadził gości dyr. W Ł Łuszczkie- 
wicz, a po k-plicach dr. St, Tomkowicz, redaktor „Czasu" 
i prof. Miklaszewski. Potem udano się na Skałkę, gdzie X . 
przeor Federowicz, powitawszy pielgrzymów, udzielał wyja
śnień. Pierwszy dzień pobytu naszych gości zakończyło przed
stawienie w teatrza „Kofciuczko pod Kacła,wicami.“ Teatr 
był tak napełniony, że na parterze stały kobiety.

Dnia drugiego pobytu już o gcdzijre 6 rano wyjechali 
Górnoszlązacy i Wiekopomnie do Wieliczki. W  przejezdne 
przez Bierzanow powitał ich chór włościan bierzanowskich 
Na dworcu t? Wieliczce czekała gości muzyka salinarna i ta 
ich odprowadziła do kopalń. \V podziemiach r  kaplicy 
św. Anto,mego odprawił X .  prałat Skrzyński Mszę św., którą 
poprzedził przemową serdeczną, wykazując znaczeme pracy 
z Bogiem i zapowiadając, że przy Mszy św. będzie blaga! 
Boga o lepszą dla nas dolę.

Po powrocie z Wieliczki, gdzie miasto podejmowało 
gości śniadaniem na 400 osób, odbył się znów obiad prze
platany toastami. Podczas obiadu jeden włościanin górno- 
szlązki dziękował za serdeczne przyjęcie.

Po o biedzie zwiedzano Muzeum narodowe i inne pa
miątki.

Potem zwiedzano mogiłę Kościuszki, i rozdano książeczki 
ludowe,

Z  mogiły Kościuszki udano się do kościolf. 0 0 .  Fran
ciszkanów. Tu p-zybyl Książę Biskup krakowski i wspólnie 
z nim śpiewał lud górnoszląski i wielkopolski: „Pod Twoją 
obronę" i „Święty Boże." Potem udzielił książę Biskup 
błogosławieństwa N  Sakramentem, a następnie przemówił 
do zebranych, podnosząc znaczenie ich pielgrzymki do K ra
kowa, do kościołów Pańskich.

Wieczorem odbyło się pożegnanie w ogrodzie Strzelec
kim. Część miłych gości odjecnala drugiego, cześć trzeciego 
dnia, a garstka ich jeszcze zostaia, by użyć nabożeństwa 
i przystąpić do spowiedzi św. Ogółem było w Krakowie 
blisko 400 Górnoślązaków i Wielkopolan i to wyłącznie 
ludu i mieszczan.

Weteran z wojen napoleońskich-
Napisał J. Z.

(Dalszy ciąg. —  Zobacz Nr. 40.) «
—  A  termin kary? —  zapytał Szot uśmiechając się 

znowu do Pouliny dla nadania Jtej odwagi,
—  Termin kary?... termin... ot zapomniałem!
—  Zdaje mi się —  tak, napisano jest w wyroku, że za 

godzinę!
—  Prawda, prawda —  za godzinę, przypominam sobie!
—  Cóz więc rozkażecie?
—  Nasamprzód księdza, bo za życia był Kordysz z Bo

giem, a Bóg z Kordyszem!... Trzeba się wy=pwiadać, wziąść 
św. wijatek, »  potem zamknąć oczy i... dmuchaj Kordysz do 
piekła!

—  A  diugo wam jeszcze życia pozostaje ?
—  Jeszcze dobre pół godziny, no drugie pół godzmy 

zejdzie nim mundur mi włożą, i na drogę do pieklą także 
coś czasu potrzeba!

—  A  więc dobrze kochany 3ą_iedzie. stanie się podług 
waszej woli.

Za pięć minut był już ojciec Saiesy przy łóżku chore
go. Kordysz wyspowiadał się, bił się ze skruchą w piersi, 
a wriąwoZy wijatek do ust, położył się w znak, zamknął 
oczj i umarł.

Długi czas leżał Kordj „z na łóżku i ani palcem nie 
ruszył. Leżał wyprostowany jak struna, a ręce miał przy 
no6ach według wojskowego regulaminu, jakby stał przed puł
kownikiem, Umierając już w chwili skonania tak oię ułożył 
Kordysz w nadziei, że wkrótce stanie przed Bogiem, a w ta
kim razie wypadało mu zachować regulamin wojskowy.

Długo tak leżał i jakoś nie się z nim jeszcze nic flżiiiło. 
Aż koło północy usłyszał jakąś przecudną muzykę, lakby 
anieli w niebie grali. Przysłuchiwał .ńą czas niejak- tej cu
dnej muzyce, a tak mu jakoś słodko było, jukłby mu kto

na raz odjął wszelkie cierpienia życia, czy raczej pamięć tych 
cierpień na ziemi!... Tony te były tak słodkie, tak dzianie 
łechcące, że Kordysz na chwilę zapomniał o piekle. I  po
myślał sobie:

— Zapewnie niosą mnie djabli do piekła, i nu większe 
moje umartwienie obrali 3obie drogę koło nieba! Ś .v. Piotr 
me domknął zapewnie drzwi do nieba i dla tego słychać tę 
muzyKę meb-ańską' .. Mordie1 Cobj za szczęście dla mnie 
było, gdyby to choć przez pomyłkę dostał się Kordysz do 
tej muzyki!... A jabym im tam także zaśpiewał mospame
0 Sommosierze, może oni tam o tern nie wiedzą!...

W  tej chwili zabrzmiała smutna melodja, na jaką za
zwyczaj śpiewał Kordysz swoje piosenki o Sommosierze. 
Kordysz poruszył wąsami i pomyślał sobie:

Mordie! Grają Sommosierrę! Zapewnie jakiś poczciwy 
„tambour-major" obaczył mnie i poznał, i kazał dla mojej 
pociechy zagrać bandzie o Sommosierze. A  święci pytają 
go : A  na. co to? A  on powie: Ot djabli tam niosą Kor-
dysza do pieklą!... A  może znajdzie się jaka dusza miło
sierna i Boga weźmie za kolana i rzeknie: Odpuść mu
PanieI... Ale jaki ja głupi! Wszak o Sommosier-e muszę 
w niebie śpiewać. Sam Bóg zapewnie każe przed sobą dwa 
razy na dzień śpiewać, bo Sommosierry drugiej nie ma na 
święcie!... A jam myślał, że w niebie nie umieją grać tej 
piosenki!...

Wreszcie melodja stawała się coraz głośniejszą. Tony 
jej były diugie i  przeciągłe jak tony harmoniki. To smj 
wznosiły do góry jak orkan północny, to znów cichły jak 
poszept trawy podczas nocy miesięcznej.

Dusza Kordysz* leciała na tych tonach jakby na skrzy
dłach ptasich gdzieś daleko i wysoko! Na dole leżały góry
1 rzeki jak woda rozlana na stole, a tam w górze mrugały 
gwiazdy i żegnały go ze smutkiem.

Wreszcie usłyszał Kordysz jakiś szmer koło siebie, a 
tuż nad uchem zawołał ktoś giosem gromu:

—  Marianie!
Kordysz otworzył oczy i —  ujrzał przed sobą jednego 

z archaniołów bożych. Był cały biały jak mleko, s skrzy
dła miał długie aż po kostki. Ale za archaniołem ujrzał 
Kordysz z niemałym przesti acnem trupa leżącego na kata
falku, przed którym paliły się świece.

Kordysz spocił się ze strachu, a słowo zamarło mu na 
ustach.

—  Marcinie! —  zawołał po raz drugi anioł o białych 
skrzydłach.

Kurdysz otworzył znowu oczy i zaczął się w koło roz
patrywać. Izdebki swojej wcale nie poznał. Tymczasem anioł 
zawołał po raz trzeci:

—  Marcjanie!
Teraz trzeba było konieczn.e odpowiedzieć, aby się nie 

narazić aniołowi.
—  Jestem Marcjan Kordysz — donośnym głosem od

powiedział stary legionista.
—  My tylko znamy duszę po imieniu, jakie jej na 

chrzcie dano! —  odparł anioł
—  Jaśnie panie! —  ozwał się Kordysz —  tożby wszyst

ko za nic było, co w życiu dobrego zrobił Kordysz.
—  Wszystko już zważono! —  odparł krótko anioł. 

Kordysz przymknął oczy i pomyślał sobie:
—  Mi?z babo djable reduty! Tak prędko wyrok ferują, 

ani do repliki nie przypuszczą. W  miejskim sądzie to ina
czej. Trzeba i rok w kałauzie czekać!... A  tu choćby czło
wiek rad zaczekać, aby tak prędko do pieklą nie maszero
wać, to nie dadzą, tylko spieszą się, jakby im kto na karku 
siedział!... Mordie! trzeba choć rozmowę przydłużyć, prze
cież coś się urwie!...

Kordysz otworzył więc znowu oczy i ozwał się.
—  Jaśnie panie ! Najprzód upraszam, z kim mam honor 

mówić, bo sług bożych i woźoycL jeszcze nie znam!
—  Jestem archanioł Gabryel! —  odpowiedziało widmo!
—  Kordysz.... czyli Marcjan tylko uniżenie swoje oświad

cza wielkiemu aniołowi i p-osi o łaskawą protekcję!
— Zrobię, co w moich siłach!
—  Ja też to nieraz tak myślałem sobie, że i między 

dostojnikami Boga znajdzie się przecież choć jedna poczciwa 
dusza, bo tu na ziemi...

—  Lżywasz języka ziemi, a ia nie rozumiem i ię!
—  M ordie! —  krzyknął Kordysz —  nie byłem w nie

bie i nie nauczyłem s:ę jeszcze po waszemu, i zdaje mi się, 
że to nawet nigdy nie nastąpi, bo lak mnie wtrącą do piekła, 
to Marcjan będzie tak szwargotał jak szwargocą djabli 
w piekle!...

—  Mowa twa razi wysłannika majestatu!
—  W ięc zamknę mordę i kwita! — odparł rozgniewany 

nieco Kordysz i zamkną! oczy.
Muzyka niebiańska zabrzmiała teraz jakąś smutną me- 

lodją. Zdawało się Kordyszowi, że leci w powietrzu i ma
cha ręaami jak ptak skrzydłem. Pod sobą widział dziwne 
rzeczy. „S łary cyrkuł" zmalał i wyglądał jak kupka śmie
cia. Magistrat miejski miał postać psiej budy, a urząd 
cyrkularny podobny był do domku z kart, jaki dziem sobie 
stawiają. Kasa cyrkułowa wyglądała jak szklana przezro
czysta retorta, z której nic a nic me kapało, chociaż pod 
nią palił się spirytus. I  pomyślał sobie Kordysz:

- -  Mocny Boże! Jak to człowiek po śmierci wszystko 
inaczej widzi I

A gdy jeszcze wyżej wyleciał, znikły mu z przed oczu 
wszystule urzędy publiczne, a rewizora miejskiej polieyi nie 
mógł się nawet dopat-zeć. I  znowu pomyślał sobie:

—  Syndyk magistratu i rewizoi policji miejskiej to prze
cież figury nie lada. Kordysz mus al mieć respekt przed 
nimi i im czapkować. A  gdy Kordysz tylko tysiąc kroków 
w górę podleciał, czemże dla niegc syndyk i rewizor? Oto 
nędzne ziarnko prochu! A  jakże to dopiero z nie na musi 
i ędznie wszystko wyglądaó. Oi, co tak dumnie chodzą lub 
jeżdżą po ulicy i cz.owieka nieraz szturkają, któż ich ztąd 
widzi?... Mordie! jaki to głupi człowiek na riemi!...

(Doisz;, ciąg nastąpi.)

Ze Scjinowjcli,
Ponieważ pismo nasze ma na celu obronę wszelkich 

interesów i uczciwych wymagań robotniczych, ochranianie ich 
przed samowolą niesumiennych czy to urzędników czy praco
dawców i ti p. z jednej strony, a z drugiej czuwanie nad 
tern, aby nie dali się chwycić w sidła tjch wilków w owczej 
skórze, iimemi słowy powiedziawszy: panów socyalistćw,- co 
to biednego niewykształconego robotnika za nos wodząc, 
składkami jego kieszenie sobie napycb.ają, wile kupują (Lieb- 
k.iecbt pod Lipskiem), podajemy dziś mowę rzetelnego i praw
dziwego obrońcy robotników polskich, posła p. Stefana Ce
gielskiego. Brzmi ona w streszczeniu jak następuje.

„Łatwo Wam Mości Panowie przewidzieć, jak przyjaźnie 
koło polskie w parlamencie wita wniosek rządowy co do 
ochrony robotników. Od lat bowiem kilku, oakąu tyiko 
stronnictwo katolickie (centrum) zaczęło tu podawać swe 
wnioski zmierzające do naprawy doli robotników, my Polacy 
nie szczędziliśmy poparcia szlachetnym tym usiłowaniom, 
lubo tyle innych w tej Izbie stronnictw inaczej rzecz rozwa
żając, odmawiały swej pomocy.

W  następnych latach wprawdzie większość parlamentu 
zmieniła zdanie na korzyść robotników, i po temu zapadały 
tu uchwały, popierane i pizez Las Polaków —  aliści nie
stety nie zatwierdzała ich Rada związkowa rzeszy niemiec
kiej. Może właśnie to nasze popieranie stawało się jedną 
z pobudek, dla których Rada związkowa odizucała uchwały 
parlamentu, tak rozumując: „Oto i Polacy gorliwie poparli 
tę sprawę, więc lepiej ją odrzucić, bo pewnie tnwi w niej 
coc złego dla państwa."

Nagle zmienia się postać rzeczy. Sam cesarz występu
je otwarcie i sprężyście na korzyść stanu robotniczego. To 
snać łamie ostatecznie uporno dotąd stanowisko Pady związ
kowej, i otóż ona przez lat tyle nieprzychylna wszelkim w tym 
względde zmianom, sama teraz przedkłada nam wniosek się
gający daleko, a w nas wstępuje nadzieja, że położenie ro
botnika znacznej doczeka się naprawy. Szkoda, że tak się 
nie stało już przed sześciu laty; aa tej drodze byłby rząd 
zdziałał więcej, niż za pomocą wyjątkowych przeciw socyali- 
stom ustaw.

Niniejszy wniosek witamy bardzo życzliwie, lubo w ko- 
misyi winien jeszcze uledz niejednej zmianie i naprawie, za
nim go poprzeć będziemy mogli w całości. Dzisiaj przy 
ogólnych nad nim rozprawach wypowiemy swe główne co do 
niego poglądy.

Oto według nas najważniejszym projektu paragrafem jest 
ten, który dotyczj’ odpoczynku niedzielnego, Jeżeh 
Mości Panowie, święcenie niedzieli i świąt uroczystych jest 
dla wszystkich stanów koniecznością przez Bogu nakazaną, 
to j<rsl nią właśnie dla klas roboczych zupełnie niezbędną. 
Oiężką pracą zatrudniony robotnik winien w dni świąteczne 
mieć czas wolny od pracy, aby nietylko ciało jego odpoczy
wało, ale także, aby mógł wypełniać swe obowiązki religijne. 
Albowiem, Mości Panowie, gdy robotnik widzi, że z powodu 
ińoograniczonej w niedzielę pracy przekroczone bywa trzecie 
przykazanie Boskie, to nie dziw, gdy sądzi, że i resztę przy
kazań wolno mu łekkiem przekraczać sercem, a wtenczas w 
sercu jego przygotowany jest grunt pod zgubne nauki. A  
przeważna większość Was, M. Panowie, zgodzi się ze mną, 
że braku religił nie zasfąpi jakaś ogólnikowa nauka o mo
ralności.

Kie może także, M. Panowie, być mowy o pielęgnowaniu 
życia familijnego, gdy się nie da robotnikom wolnej nie
dzieli. Nie potrzebuję przecież dowodzić, że zdrowe sto
sunki rodzinne tworzą podstawę zdrowych stosunków pań
stwowych.

Ale i dla ciała winier robotnik mieć niedzielę wolną; 
skoro robotnik przez 6 dni pracuje, winien następnie swe 
siiy pokrzepić, aby przez nadmierne ich natężenie przed 
czasem nie stal się inwalidą. I  z tego stanowiska M. Pa
nowie, mogę niezawodnie twierdzić, że ustawa o święceniu 
niedzieli powinna była o wiele wyprzedzić ustawę o zabez
pieczeniu na starość i na przypadek niezdolności do pracy, 
bo przecież najprzód należy, o ile można, zapobiedz niezdol
ności do pracy, a następnie dopiero starać się o zapomogę 
dla inwalidów. ^Dokończenie nastąpi.)

Nowiny polityczne.
Niemcy. Nieszczęście, które wydarzyło się cesarzowi, 

u o którera już w poniedziałek doniosły telegramy, nie po
ciągnęło za sobą groźniejszych skutków. Cesarz, bawił w 
Poczdamie, wybrał się z rodziną na Pawią wyspę. W  pier
wszym jednokonnym powozie siedzieli cesarz, który powoził, 
i książę meiningski, stangret zajął miejsce na tylnem sie
dzeniu. W  drugim powozie jechała cesarzowa z księżniczką mei- 
ningską, z księciem następcą tronu i z ks. Eiteł Frycem. Przy 
skręcie spłoszył się koń przy powozie cesarza, który widząc nie
bezpieczeństwo, wyskoczył i upadł. Niebawem przewróciłsię 
powóz, pod które dostali się książę meiningski i stangret. 
Książę zranił się lekko w tylną część głowy, natonrast stau- 
gret znaczm )j się pokaleczył. Cesarz wraz z księciem, z ce
sarzową i jej towarzystwem udali się do mieszkania majora 
Mitzlaffa dokąd także stangreta sprowadzono. Po zatrzymaniu 
krwi i opatrzenie ranudał jię cesarz z całom t<>warzystwemna wy
spę Pawią. Ku wieczorowi pogorszyła się nie^c rant ce
sarza; o godzinie 10 przywołano wyższego lekarza sztabowe
go, który także nazajutrz przybył do cesarza. Następny 
telegram donosi, że cesarz przy tern nieszczęściu wywichnął 
sobie nieco prawą nogę. Z  powodu- upływu krwi. której 
było blizko talerz, nabrzmiała noga, skutkiem, czego cesarz 
nie może obuc buta, przyjmuje jednak referaty urzędników,

—  Kanclerz Oapmi oświadczył posłom nie
mieckim w Alzacyl: Petriemu i Zornowi z Bulachu że przy
mus pas portu wy na granicy alzackiej ma znaczenie wyłącznie 
polityczno, i że został or zaprowadzony nie w celu trarie<



nia Alzacyi i Lotaryngii, lecz dla tego, aby położyć kres 
agitacyom, które mogłyby doprowadzić do naruszenia pokoju. 
Dla tego zniesienie przymusu na razio jest jeszcze niemożliwe,

—  Major Wissman donosi z Zanzibaru, że , w końcu 
czerwca przybędzie do Berlina.

—  W  początku jeszcze z, m., jak donosi obecnie „Na- 
tionalztg.“ , zaczęły S'ę układy w sprawie wznowienia traktatu 
niemiecko-szwajcarskiego o osiedlaniu.

—  Katolicki wiec n'emifcki, jak donoszą, z Monachium, 
ma się zebrać w Moguncyi. Układy z przywódcami frakcyi 
centrum są. już pod tym względem w biegu.

A u s tr y a . Nowo-raianowany przy dworze wiedeńskim 
poseł serbski p. Simie, przybył już do Wiednia, —  równo
cześnie przybył poseł austryacki w Belgradzie, baron Thoem- 
mel. Do przybycia tego ostatniego dzienniki przy więzują 
wielkie polityczne znaczenie.

R o s y a .  Dziennik zwany „Minuta“ donosi, źe wkrótce 
wyjuzie rozporządzenie zakazujące żydom zajmować stano
wiska redaktorów pism nie podlegających cenzurze, a w:ęc 
tylko w Cesarstwie, a nie w Królestwie, bo jedynie w Ce
sarstwie są pisma uprzywilejowane bez cenzury, w Królestwie 
zaś Polskiem żadne pismo nie ma tbgo przywileju.

—  Dziennik Petersburski z dobrego źródła poinformo
wany, zaprzecza zeznaniom złożonym na śledztwie w sprawie 
Panicy, jakoby jenerał Demontcwicz posyłany był z Rosyi 
do Bułgaryi, nigdy nawet o tom ani mowy być nie miało.

—  W  Petersburga organizuje się „towarzystwo akcyjne 
tanich mieszkań.“ Istnieje także projekt uwodnienia drob
nych przemysłów wiejskich od wszelkich podatków stem
plowych.

—  Znany w Paryżu bogacz żydowski baron Hirsch 
oświadczył ministerstwu spraw wewnętrznych w Petersburgu, 
że ofiaruje milion rubli ua rzecz Towarzystwa czerwonego 
krzyża pod waruąkiem, że rząd cofnie się z wydaniem ustaw 
ograniczających prawa żydów w Rosyi. Ministerstwo rosyj
skie nie raczyło nawet odpowiedzieć na to.

d u f g a r y a .  W  procesie wojennym Panicy sąd prze
słuchiwał w dalszym ciągu świadków: nmjora Popowa, Jor
danowa i Kwaczkowa, których zeznanie żadnych ważniejszych 
szczegółów nie zawierały.

F r a n c j a .  Wielkie wrażenie budzi obiegająca w Pa
ryżu pogłoska, źe Cesarz Wilhelm polecił namiestnikowi 
Alzacyi i Lotaryngii, księciu Hohenlohe, udać się do Bel- 
fortu dla powitania mającego tam przybyć prezydenta repu
bliki francuzkiej, p. Carnota. —  Zwróciło też powszechną 
uwagę znalezienie się na dworcu kolei przy odjeździe prezy
denta republiki, ambasadora czyli posła ruskiego p. Mohren- 
beima. /

—  W  Senegalu w Afryce wybuchło powstanie, a które 
codzień groźniejsze przybiera rozmiary i zagraża całemu 
wpływowi francuskiemu tamże. Kilka szczepów tamtejszego 
rodu przystąpiły do powstania, tak że z całego wnętrzna 
kraju wojska cofnąć się musiały. Powstańcy nisscząc i mor
dując wszystko co im w drogę weszło, dotarli aż do fran
cuskiego nadbizeżnego fortu. Powstaniem’,klirują wypędzeni 
z Segu szejkowie arabscy. Wiadom ,ść ta w chwili, kiedy 
w Paryżu radowano się, że skutkiem załatwienia sporu 
z Dahomeyem groza wyprawy do Afryki została usuniętą, 
zrobiła przygnębiające wrażenie. Rząd musi szybko działać, 
w przeciwnym bowiem razie zagraża mu poważne niebezpie
czeństwo. Nie obejdzie się więc prawdopodobnie tym razem 
bez unikmenia ekspedycyi do Afryki.

D a n ia . Z  Kopenhagi donoszą, źe następcy tronu 
duńskiego małżonka powiła rano 23-go maja córkę.

C r e c y a .  W  zeszłym tygodniu w Izbia deputowanych 
w Atenach przyszło do niebywałego dotąd w dziejach parła 
mentarnych skandalu (chałasu, awantury). W  czauie bowiem 
rozpraw nad kredytem nadzwyczajnym, deputowany Budurri 
zawołał do deputowanego Papaya-Makopitto: „Pan jesteś 
nieznośnym i "bezwstydnym/1 na co tenże odpowiedział: „A  
ty kanalją/1 Słowa te wywołały straszną bójkę wprost kar
czemną. Deputowani okładali się kijami i pięściami, aż do 
godziny 10-tej wieczorem.

S z w a jc a r y a .  W  Genui aresztowano oficera inżynie- 
ryi, który sprzedać miał Francyi plany budującego się fortu.

—  Traktat o osiedlaniu z Niemcami przychodzi do 
skutku. Członek bowiem rady związkowej, p. Droz, został 
już upoważniony do podpijania nowego traktatu w tym
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Korespondencja „Gwiazdy Piekarskiej4*.

L ip in y ,  dnia 27. Maja.
Muszę się podzielić z Szanowną Redakcją i z Czytelni

kami „Gwiazdy Piekarskiej" radosną niespodzianką, jaka 
nas spotkała dnia 27go Maja. Oto przybył uo nas wielce 
Szanowny książęco - biskupi sekretarz, ks. dr. Hese z W ro
cławia, a ponieważ następny dzień był dniem jego urodzin, 
to też w okamgnieniu zebrali się tutejsi górnicy i Lutnicy, 
jako i kapela Ohropaczewskiegc szybu, na podwórze gmińskiej 
szkoły. Górnicy byli przybrani w górnicze stroje z lampa
mi w ręku, tak samo i kapeia, a hutnicy w hutnickich stro
jach, także z lampionami, i uczyni i pochód na farę, gdzie 
wielce Szanowny Go^ć przebywał. Tam przemówił pan or
ganista Lisek w imieniu wszystkich i powinszował dostojne- 
u n  Gościowi, a zakończył trzykrotnem: Niech źyjel Potem 
dziękował Szanowny Gość w niemieckim języku wszystkim 
za przychylność ku niemu, jako i tutejszym duszpasterzom 
i Kościołowi, o czem się przekonał dziś i przez wszystek czas, 
jak na Górnym Szlązku przebywa. Na ostatku zakończył 
trzykrotnem „Szczęść B oże!" —  Czcigodny ks. proboszcz i 
dziekan Michalski powtórzył to przemówienie po polsku; 
nakoniec kapela zagrała raz jeszcze, a po obejściu jeszcze 
trzy razy do koła, ruszył pocnód z powrotem.

K o z ł o w ?  g ó r t ,  26 raaja.
O związku iś. Barbary.

Kochani bracia! Miejmy nadzieję, ie nowo formujący 
*«ię związek pod opieką świętej Patronki naszej -sinieć i roz

wijać się będzie. Dziś nadeszło tylko źądauie, abyśmy, 
w statutach naszych nieco zmian poczynili w niektórych para
grafach. Otóż zarzą i  sam uie czuje się w prawie tego u- 
czynić bez swoich członków —  potrzebuje do tegc wspólnej 
narady —  więc prosimy Was bracia abyście się zebrali na 
taką naradę, dla której wyznaczyliśmy Zgrom adzen ie  
w p izy sz łą  niedzielę o  godzinie 4teJ w  I .  P ie
karach, na sali p, Jionczkow ica, t. j .  w  dniu  
1-go Czerwca. Korzystajcie więc bracia z tej okaz/i i 
zgromadźcie się z blizka i zdaleka jak najliczniej, a dacie 
tera dowód, że pannje między nami wnpółna zgoda, jedność 
i miłość, i źe Zgromadząc się pod opiekę naszej świętej Pa
tronki, zobopólnie i wniedoli wspierać i pocieszać sio będziemy.

Zarząd Związku ś. Barbary 
Urban DziaTacn.

Wiadomości z bliska i z daleka.
Bytom, dnia 29. Maja.

Dwa dni tylko jeszcze, a s-onczy się miesiąc Maj —  
z nim też skończy się i Nabożeństwo Majowe. Korzystaj
my więc jeszcze chociaż w tych dwóch dniach i biegnijmy 
bracia i sióstrj do stóp ołtarzy Tej Najświętszej Bogr ro- 
dzicy, by Jej złożyć winną cześc, a sobie zjednać u Niej 
jako Orędowniczki naszej tern większą zasługę. Mówi bo
wiem pismo święte, a słowy te do Matki Boskiej jię stosu
ją: „Którzy mnie rozjaśniają, t. j. któizy chwalę Matki
Boskiej rozkrzewiają, żywot wieczny osięgną. (Prov. 21. 2 i.) 
A  więc miejmy to na pamięci.

Od niedzieli zaś przyszłej, rozpoczyna się miesiąc Ozer 
wiec, w którym odbywa się nabożeństwo do Najsłodszego 
Serca Pana Jezusa., do tego Serca które choćby naj- 
grzeszniejszego ni*, odrzuci człowieka, bo jest pełne miło
sierdzia, jest morzem miłości; w tym oceanie bez dna znaj
dziemy zawsze dla siebie cząstkę obfitą miłości i miłosierdzia 
Bożego. Nie bądźmy więc opieszali i nie oiągajmy się 
bracia, ale idźmy śmiało do N. Serca Jezusowego, a znaj
dziemy je dla siebie zawsze otwarte. Ono na* oczvści, 
oświeci, zagrzeje, posili i rozweseli. To Serce Jezusa 
wprowadzi nas na drogę prawą, prostą, którą bezpiecznie 
podążając, trafimy do szczęśliwości i wiecznej i doczesnej.

— W  przyszłą niedzielę, dnia 2. Czerwca odbędzie się 
poświęcenie chorągwi o tntąjszego Towarzystka młodzieży 
św. Alojzego. W  rzeczonej uroczystości brać będą także u- 
dział Towarzystwo św. Alojzego z N. Piekar i Radzionkowa. 
Program uroczystości następujący: O godzinie pochód 
z lokalu Towarzystwa katolickiego do farnego kościoła 
Panny Maryi, gdzie po nieszporacr odbędzie się akt poświę
cenia chorągwi. Z  tamtąd udają się wszyscy zebrani do ho
telu „Sansongi- na ulicy Kolejowej, gazie będzie Koncert, 
deklamacye itp. zabawy

—  Kanclerz rzeszy Capriyi zezwolił —  na dowóz nie
rogacizny węgierskiej ze Steinbriicken do rzezalni w Opolu 
i Rybniku, jak również na dowóz galicyjskiej nierogacizny 
z Bielca do rzezalni w Mysłowicach, Raciborzu, Gliwicach, 
Opolu i Rybniku.

— Minister roluictwa wydał rozporządzenie do prezesów 
rejencyjnych, w którem zwraca uwagę, że nowa ustawa o 
spółkach pozwala na tworzenie spółek z ograniczoną poręką 
i wyraził nadzieję, że ta nowa forma spółek spowoduje wię
ksze aniżeli dotąd uczestniczenie w spóLtach, mianowicie ze 
strony możniejszej ludności. Minister polecił prezesom re- 
jencyjnym zwrócić przedewszystkiem uwagę ludności rolnej 
na korzyści do należenia do takich spółek dla niej wypły 
wające i w tym celu upoważnił ich, jano też landratów do 
ogłoszenia tego w urzędowych dziennikach powiatowych.

—  Najprzewielebniejszy książę Biskup wrocławski, ks. 
dr. Kopp, darował katolickiej gminie w Gottesbergu 1800 
marek, aby spłaciła resztę długu za nowo ustawione organy.

—  W  dniu 23-go Czerwca będzie Najprzewielebniejszy 
ks. Biskup wyświęcał dyakonów wrocławskiego alumi atu na 
kapłanów.

IWiem. P ie k a r y ,  dnia 28-go Maja. Szanownego Pana 
Redaktora naszej „Gwiazdy“ proszę o zamieszczenie nastę
pującej wzmianki, a raczej przypomnienia, iż istnieje' tu To
warzystwo młodzieży katolickiej pod wezwanlen św. Alojze
go. Ma ono zadanie, skupiać młodzież polsko-katolicl sj, 
a przez śpiewy, czytanie i przyzwoite gry i zabawy kształ
cić i powstrzymywać od uczęszczania do szynków i w nie
bezpiecznie kompanie. Towarzystwo tc liczy już około 100 
członków, ale mogłoby ich, liczyć więcej, gc-yby nasi synowie 
gospodarscy, którzy dotychczas na uboczu się trzymają, do 
niego wstępować zachcieli. Daj Boże, aby te kilki* słów 
trafiły do ich serca, a tedy towarzystwo zakwitni* a oni 
odniosą wielkie moralne korzyści. (My bardzo chętnie tę 
odezwę p. P. umieszczamy i jesteśmy przekonam iż skoro 
dojdzie do rąk synów gospodarskich to poprzeczytaaiu jej do 
Towarzystwa przystąpią. Przypisek Redakcji.)

W i e r e k .  Dawniejsza rzeźniczka Maryana Śmierz, 
obecznie tutaj zamieszkała przywiozła dnia 19-i.ego Kwietnia 
na targ do Królewskiej huty około 170 Kilogramów (340 
funtów), mięsa wieprzowego z którego już około 100 Kllogr. 
sprzedała. Przy rewizji jatki przekonano jią z ta nie po
siada oapowiedniego piśmieminego pozwolenia od władzy. 
Tak ona i jej mąż, jako towarzysz u niej pracujący, nie 
zgadzał się w odpowiedziach —  wytoczono przeto obojgu pro
ces o przemytnictwo, W  Październiku z. r. zostali za to 
przez izbę karną w Bytomiu na małą tylko karę pieniężną 
skazani, —  Prowincyonaina dyrekeya podatkowa ape
lowała przeciw temu wyrokoowi, a inbtancya rewizyjna przy
chyliła się do wniosku wyżej wymienionych władz, uznała 
oskarżonych winnymi zarzuconego im przestępstwa i skazała 
każdego na 14 dni więzienia, konfiskatę mięsa i po 100 mk. 
kary pieniężnej jako wynagrodzenie za sprzedane mięso.

Ruda. W  drugie święto Zielonych Św ątek utopił się 
przy kąpaniu listonosz Roiher. Zwłoki jego wydobyto dnia 
następnego we Wtorek.

Z a b r z e ,  22-go Maja. Smutny los dotknęł na dniu 
19-go Mają r. b. dozorcę szosy prowincjonalnej p. Szwarca 
w Starym Zabrzu. Podczas gdy żona jego w ogrodzie bu
kiet zbierała, będący przy niej sjnek dwuletni wymknął się 
niespodzianie, doszedł do znajdującego się przy nasypie ko
lejowym dołu pełnego wody, wpadł weń i utonął. — Tegoż 
samego dnia o godzinie 12 w południe przejechane zostały 
przy domku celnym szosowym dwie małe dziewczynki z Gromp, 
wracając ze szkółki Freblowskiej ni obiad. Podczas gdy 
woźnica cło płacii, koń z wozem, węglami obładowanym, szedł 
dalej i najechał dzieci;— jednej dziewczynce zgruebotał ob;e 
nogi, drugą znaczno pokaleczył.

M y s ło w ic e .  Rozeszła się tu na dniu 19 b. m. wieść
0 morderstwie dokonanem w sąsiodniem Modrzejcwie, w Król. 
Polskiem. Tamtejszy rzeźnik Robert Zadlon żył od dawna 
w uieprzyjazni z osławionym pijanicą Michalskimi. Spotkawszy 
się obaj wjSobotę wieczorem wszczęli kłótnię, podczas której 
Z  groził Michalskiemu, iż gc nożem przebije i w samej 
rzoczy pobiegł pó nóż dc domu. Os atni widząc grożące 
mu niebezpieczeństwo ratował się ucieczką. — A  gdy rzeźnik 
na rynek z nożem powróci-., wychodził przypadkowo z szyn- 
kowni Weinberga robotnik Franciszek Zyska z Chełmska. 
Rozwścioklony rzeźnik, sądząc iż to Michalski, rzucił się nań
1 pchnął robotnika nożem w piersi aż po rękojeść. Nieszczę
śliwy bez jęku nawet upad* na ziemię i w kilku minutach 
ducha wyzionął. Po dokonanym czynie morderstwa, uciekł 
Z . do swego mieszkania i schował się pod pierzynę zkądgo 
jednak rosyjski kapitan z kozakiem wydobył i powiązanego 
do Dąbrowy odstawił.

Z  B rzezinki przy Łabędach. W  drugi dzień 
Zielonych l wiątek była muzyka w Brzezince, w oberży pana 
Lachmana. W  tyn czasie zaczęli się wadzić trzej bracia 
Wilemowie z Ligoty, a ze zwado w przyszło do DÓjki i ci 
t**zej bracia poranili nożanr kilka osób, Jeden z nich pchnął 
nożem w pierś pewnego młodzieńca, niejakiego Szuberta, 
którego też aa miejscu zabił.

Z  C h e "m ir . Z  wagonu w nibgu będącego, wyi koczyi 
jakiś podróżny. Ciężko rozbitego zaniesiono do szpitala 
(lazaretu.)

Trzycientec, wieś w Polsce, w powiecie siedleckim. 
Skutkiem pożaru, jaki tu powstał, zgorzało 60 budynków, 
w tej liczbie 20 domów mieszkalnych, ubezpieczonych na 
marek 9.920.

UFig-ory, wieś w po w. kalwaryjskim. I  tu wynikł po
żar 15 b. m. który zniszczył 25 domów mieszkalnych, 40 
zabudowań gospodarskich. W płomieniach zginęło wieie 
ruchomość:, oraz 140 sztuk żywegc bydła. Straty podano 
na około 80.000 marek.

W łó k i, wieś pod Skimie wicami. I  tu wynikł pożar 
w nocy z 13 na 14 b. m., który w perzynę obrócił młyn, 
należący do starozakonnego Adama Ukierta, zabezpieczony 
na sumę 80,000 marek.

Częstochow a. W  sobotę oprócz zwykłycl pociągów 
kolejowych, przybyły jeszcze i dwu nadzwyczajne, tak zwane 
spacerowe pociągi, które za połowę ceny, a więc za 3 rs. 
(7,10 Marek) już i z powrotem, przywiozły 1120 pobożnych 
przeważnie okolicznycL mieszkańców Warszawy.

Oprócz odpustów, które w dwóch większych kościołach 
tutejszych, t. j. na JaBnej Górze i w kościele far«ym (w sta
rej Częstochowie) si£ odbywały, odbyło się także i nabo
żeństwo w pisrwsze Święto w kościółku giuraazyainym dla 
uczni miejscowego gimnazyum. W  czasie tego nabożeństwa 
wielo młodszych uczniów gimnazyum przystępowało poraź 
pierwszy do Komunii ś. Akt ten uroczysty przejął radością 
niekłamaną wszystkich obecnych temu nabożeństwu. Na3am- 
przćd uczniowie w mundurkach granatowych dwoma dfugie- 
mi szeregami klęcząc w czasie Mszy świętej, z których ci, 
co przystępować mieL poraź pierwszy do Stołu Pańskiego 
mieli w pęku gorejące świece a na piersiach kokardy z białej 
atlasowej wstążki z gałązką zielonej mirtj. *Pd Baranku 
Boży przed udzieleniem Komunii ś., szanowny ksiądz pre 
fekt przemówił do nich z prawdziwem namaszczeniem, w pięk
nym ojczystym, polskim języku, o ważności dla nich tej 
błogiej chwili ich życia, poezem po udzieleniu Komunii i 
skończeniu Mszy ś. zaintonował „Te Deum lauaamus“ . Na 
chórze też odbywały się piękne śpiewy na głosy przez star- 
szycł uczni gimnazjalnych. Po Mszy świętej ksiądz pre
fekt, każdemu z przj jmującyob Komunję Świętą uczni, wkła
dał na kolorowej wstążce zawleczony medalik pamiątkowy 
na szyję. Poczem wszyscy uczniowie parami wyszli z koś
cioła w najpiękniejszym porządki, wraz swemi nauczycielam 
i prof< norami którzy aktowi temu byli obecni i przestrzegali 
porządku.

I ł ’ Paprosle pod Inowrocławiem kontroler graniczny 
G. zabił wystrzałem r re zol wen* strażnika K ., strzeliwszy do 
niego w chwili, gdy ten wychodził z nok oj u. G., który jest 
oficerem rezerwy, oddal się sam w ręce władzy. Powodem 
była sprzeczka. —  Podobno o kwadrans za późno wrócił K . 
ze służby. Tak zabójca jak zabity są Niemcami.

W  K artu zach  w Prusach zachodnich odprawia pro
boszcz katolicki Mszą św. z rana o godz. 7-mej co wtorek i 
piątek a dzieci wraz z nauczycielami obowiązane chodzić na 
to nabożeństwo. Sam minister tak nakazał. Co też tam 
sobie były minister Falk i jego opiekun myślą, gdy widzą 
tak nagłe zwroty i potępienie ich Dezrozumnei polityki.

W a r s z a w a  W  zeszły piątek niejaki Andrzej Tołczvński, 
czeladnik rzeźnicki uroiwszy sobie, że jest wołem, począł 
jeść siano i sieczkę, a nâ  ępnie uderzył głową o mur tak 
mocno, że omdlał,

0 1 3  ł D ł l l M S T I l A t l t
Wszystkicn p Agentów uprasza się uprzejmie o poaanie (na 

nas? kosz*), ile gazet każdemu z nich wysyłać mamy?
Panów Jłgentóu zaś. którzy zalegają z prenumeratą, prosimy 

o zaptacemn takowej
„Gwiazdę naszą“ zaj ’ sywa< można także:
łU  Szopleiucacn u pana Zakrzewskiego księgarza 

—  oraz w  Liplnach u pana Michała Swobody.



K A Ł  ETA D t k Z .
29. Dziś, ś. Tedozyi Mgczenniczici. 30.Jutrc, s. Feliksa 

Pap. i M. 31. w Sobotę, śś. Petroaelli Annieli P. P, 
1. Czerwca, w Niedzielę S n u t e j  T r ó y c y .  2. Czerwci, 
w Poniedziałek ś. Blandyny M. 3. we Wtorek śś. Klotyldy 
i Erazna B. AL

W sc h ó d  słońca.
30-go o godzinie 3 m. 43, zachód o godzinieJutro 

8 m. 22.
Długość dnia jutro godzin 16 minut 39.
Pełnia 3 Czerwca o 7 m. 53. — Ostatnia kwadra 9-go 

od godziny 11 m. 40 wieczorem.

Nów dnia 17-go o goriz, 11 rę. 22. Pierwsza kwadra 
odbędzie się dnia 25-go o godz. 3 m. 18 wieczorem.

(Za wszelkie ogłoszenia, oraz za reklamy poddane poni
żej Redakcja nie bierze żadnej odpowiedzialności )

— P olakom  w  B erlinie niniejszem donoszę, iż w 
kościele św. Piusa, na Pallisaden-Strasse 73, w każdą, nie
dzielę i w każdą, uroczystość odprawia się o godzinie 10-tej 
z rana p olskie nabożeństwo. Kbiądz Frank.

Kurs pieniędzy urzędowy:
Rabie rosyjskie 2,36 Mrk.
Floreny wagi austryackiej 1,73 Mrk. 
nanknc ty francuzkie za 100 fr, — 80.

( K A D E S Ł A N  0. )
Uwaga dla p alących !

Kto pragnie palić dobro papieros/ i wyborne "trockie tytunie, 
nic-lmi ka| uje w-ji-ih/ ■/. fdir/ki „Vui:;ui‘ .1 i?1. .1 K > n :.i l/.ii'n'dego
w Dreźnie, a zapew i« nie us/.uka.

Amatorzy i znawcy papierosów.

Sltiad I>tixkiuu z  fabryk angielskich i nie- 
miieekieli. — M iclck  &  Co., F ran k fu rt a. HI.

Dostarcza po censch fabrycznych osobom prywatnym wszelkie 
maferye ńa ubrania dla panów i chłopców itd od 2,50 marek za 
meter aż do najlepszych angielskich nowości. Wzory i próby wysy
łam franko !

na

K O S T  ze znakiem wK 0S  H R Z
z angielskiej srebrno-stali

rozsyła w dowolnych długościach p o d  g w a r a n e y  ą ! ! !
!ł Wyłączny Skhul fabryczny dla Austryi i Niemiec !! 

I i. Wunzera w Drohobvczu (Austrya).
Te kosy odznaczają się l e k k o ś c f ą ,  p o d w ó jn y m  h a r t e m , 

o s t r o s i e c z n o ś c f ą  i  e la s t y c z n o ś c ią .  Jedno klepanie wj starcza na 
dłuższy czas. Nawet b e *  w s z e l k i e g o  k la p a n ia  wyostrzone nadają 
się doskonale do koszenia. Raz zaprawione kamieniem (ostrym) koszą do 
1 2 0  kroków i najtwardsze trawy górskie.

DługośJ w centmtr. I 66 j 70 j 75 | 80 | 85 I 99
za 1 Sztukę- -Mrk.| 1.6011.70 11.80 11.90 | 2.— | 2 10 

Wysyłka odwrotną pocztą, tylko za pobraniem  „Wachnahit.e.** 
Clo od jednej kosy wynosi 5 len,, a fracht pocztowy przy odbiorze 5 klgr. 
( = 8  do 12 kos) również 5 fen. — Celem zamówienia wystarcza karto, 
pocztowa za 5 fen.

Liczne listy pochwalne dołącza się do przesyłki.

i i„Odrobiny
z s tn ln  K ró le w sk ie g o  
K r ó lo w e j l ie b a  i Z ie 
m i H ajśw iętszct B oga  
R od zicy  Fauny M aryi,
historyą, łaskami i cudami 
słynącego Obrnzu Częstochow
skiego na Jasnej Górze, — 
wyszedł z druku i jest do na
bycia za 35 fenygów, w Re- 
dakcyi:' Aduiinistracyi Gwiaz
dy Piekarskiej i Gwiazdy Gór- 
noszlązkibj w Bytomiu G -S . 
— Ulica Gliwicka Nr. 13.

Na miesiąc czerwiec
wydaliśmy, na uczczenie Przenajjw. Serca Pana Jezusa i 
Serca Najśw. Panny M&ryi, przez ś. p. Karola Miarkę na
pisaną w  now em  popraw iłem , p o m n o io n em  w y
daniu w najnowsze rozporządzenia i odpusty dla czcicieli 
Pr^enajśw. Serc zaopatrzoną, śliczną książkę modlitewną p, t.:

P r z e w o d n i k
do Najświętszej* §erca Jezusowego
zawierającą osobliwsze m odlitw y i n ab oin e  ćw icze
nia na czesc Najśw. Serca Jezusowego i nabożeństw o  
na m iesiąc czerw iec z dodatkiem nabożeństw a do  
N ajśw iętszego Serca Panny M aryi i pieśni do
Przeaajśw. Serc Jezusa i Maryi, ozdobion ą dw om a  
ślicznie w ykon an em l obrazam i k o lorow em i.
Cena broszurowanego egzemplarza................................. ^0 fen.

„ egzemplarza oprawnego w płótno angielskie
z ślicznym Wyciskiem, z futerałem . . . 1,20 m.

Cena egzemplarza oprawnego w cała skórkę szagry- 
nowa z zlotem! wycitua mi i złotym brzegiem
z fu t e r a łe m ...........................................................2,00 m.

Przy zamówieniu 10-ciu oprawnych egzemplarzy za 10,00 m. 
„ „ 10-ciu broszurow. „ za 7,50 m.

Przesyłka franko.
Przy zamówieniu pojedyńczych egzemplarzy prosimy 20 

fen. na porto dołączyć.
Szanownych naszych Odbiorców, jako leż w ogóle wszy

stkich czcicieli Przenajświętszego Serca Jezusowego prosimy 
usilnie o jak największe rozpowszechnienie „Przewodnika do 
Najśw. Serca Jezusowego."

Wydawnictwo dzieł ludowych:
K a r o l  M i a r k a ,

w Mikołowie (Nicolai O.-S )

Wszędzio bardzo sie fabr"k̂ a. artyhulu i7 c  massach się rozchodzą-
f  _  I  _  _  cego, kwalifikująca się do

0 D l a . C 3 f l 3 . C 3 .  zapewn enia każdemu
m 9  L. pewne i egzystencyi lub

donośnege zarobku pobocznego, wymagająca tylko 300 do 
400 marek kapitału zakładowego i obrotowego. Bliższa wia
domość pod adresem: „Fabri kation 300 hauptpostlagernd 
Berlin."

P A N N Y
cncgce się w y u c z y ć  M o d n la r ^ t  w a  mogą się 
zgłosić do M a g a z y n u  M ó d  —  pod firmą , , A u  
Ilo n  m a r c h e 44 w Bytomiu G.-Sl. ulica Gliwicka 
Nr. 13.

Obecnie pjzybyly dc Redakcji „Gwiazdy" —  i tamże 
są do nabycia warszawskie wydania :
„B olesn a M ęka Pana naszego Jezusa Chrystusa  
podług rozmyślań Anny Katarzyny Emmerich" —  oraz 
Prospekta, wraz z Zeszytami wyszlego świeżo dzieła, pod 
tytułem: „P iękności K o śc io ła  k ato lick iego , przed
stawione w zewnętrznych uroczystościach, obrzędach i zwy
czajach ", które na źadauie rozsyłane być mogą zamiejsco
wym Czytelnikom. Miejscowi sami obejrzeć mogą i naby
wać na miejscu. W  Bytomiu G .-Sz, uh ca Gliwicka Nr. 13.

Tiedemanir a
Zakład przygotowawczy

do egzaminu 
na oomocników pocztowych.

K ie l  (Kilonia)Ringstiasse 55.
M łodych  ludzi Isztaici 

się do wyżej wymienionego 
egzam inu dobrze i grunto
wnie pod znanemi warunkami. 
Dotychczas złożyło 5 9 4  uczni 
rzeczony egzamin —  a obecnie 
znajduje się uczni 4 9 7  i, —  
w zakładzie moim udziela le- 
keye 41 nauczycieli. Nowy 
kurs rozpoczyna się 1C. Sier
pnia, Kościół katolicki na 
miejscu.

bliższych wiadomości udz, ela
/ .  II. F . T iedem am ,

dyrektor zakładu.
R u M p e l ,

praktyczny pomocnik lekarski 
w Tworogu G.-Sz. conc. przez 
królewską regencyą leczy pręd- 
dkc i doskonale kremiy wrzo
dowe, połażenia zaskórne ; pę
cherzowe choroby, zepsucie 
(tenen), w najgorszym spo 
sobie, kamień bez operacyi 
tylko przez medycyny rospeaza 
flus solny, wszelakie bóle, 'ro- 
matyzm stawowy i wszelką 
słabość itd I  takie choroby, 
które już inni leczyli, ale nie 
pomogli, podejmuję się wyle
czyć i już wiele wyleczyłem, 
dla tego dużo podziękowań 
i atesłów posiadam , także na 
zażądanie, każdemu za darmo 
i franko. Na odpowiedź jest 
potrzeba 10 fen. w markach 
pocztowych dcłączyć.________

I Słabość męzkij
skntki jzesególniej tajnych 
grzechów młodości, oraz in
nych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewno i trwało 
usunąć, poucza jedynie w li
cznych wydaniach rozpow
szechniona już książka ilu
strowana:
O Dr*. Petaua, 

c h r o n a  w ł a s n a
Cena wydania polskiego 

1 M a rk a .
Cena wydania niemieckiego 

3  f la rk i .
Tysiące znalazło w niej ob
jaśnienie swych cierpieli a 

, użyciem kuracvi w książce 
tej zaleconej, zupełną ssię sifę 
irezk« Za nadesłaniem franko 
nal.iytości, itrzynr. swą k-ąż- 
Kę w koper... franko przez 
Magazyn W , dawnie „m  R. 
F. iłierey n Lipski (Verlags- 
Magazir L  e i p z i g , Neu- 
markt 34.]

Chc^cm stę żenić
>v lepszych fam iliach
udzieli wskazówek

B. Schafer
agent loteryjny i interes ko
misowy B ytom , Gliwicka 
ul. 8 I.

A. Scitż h Co. Fabryka 
pianinow 

pędzona parą, w Brzegu (Bricg) 
poleca pianina f foiie^  
piany krzyżowostronne. Kon
strukcja. ze stali, z naj wyższe- 
my glosami. Największy wy
bór. Dobre warunki. W y
syłki na próbę.

Sprzedaż sławnycb w święcie 
K s t * j  -h arm on ii(a m ery k .) 
Przeszło 170 medali i dy
plomów.

G i p s  w y b o r s y  
d l a  m u r a r z y ,  
s z t u k a t e # 6 w  

I  m i e r z w y  poleca po
przystępnych cen»ch.

M Hufrichter.
Tryuek przy Gliwicach.

S T T p t f u  chc!icych 8>SU U / i l l l  wyuczyc do
kładnego i postępowego kra
wiectwa, znrjdą natychmiast 
miejsce u p

J. lo w a h o w s k ie g o ’ 
majstra krawieckiego 

w Bjtomiu.

Zakład
do wsadzania kunszt, 
zębów, pląbowania jak 

czyszczenia lub rwania 
tychże.
Paweł D w oraezeb ,

artysta zębów. 
Gtliwice, ulica dworca 

kolei żelaznej Nr. 25.

X
X

1 i i  b o n  m a r c M
(taiu sklep).

Kapelusze letnie
dla Dam i d/ieci tak słomkowe jak i koronkowe ofia

ruję po bardzo t a n ic h  c e n a c h .
Wstążki, pióra, koronki, kwiaty, 

gazy, tiule
i inne gjSfT* p r z y b o r y  do

gamirowania kapeluszy
są zawsze w bardzo wielkim wyborze na składzie.

n n r *
do odświeżania i garnirowania

pizyjnmje się także jako też i wszelkie inne zamó
wienia w zakres modniarstwa wchodzące i wykonywa 
się takowe spiesznie, akuratni j i według najpierwszej 
mody. Przyrzekając jak n-'jiv.3teiniejszą usługę i b a r 
d z o  ta n ie  c e n y ,  prosi o łaskawe poparcie

Wanda (Jzerniejewsfca,
w Bytomiu, ulica Gliwicka 13. ^ 

|. Za z k  - r 3 g jg > a g 3 g y i3 g | jÓ E  r j r  o

J . T i c k a u e r ,
w Szarleju.

Garderoba dla mężczyzn
i chłopców.

Na teraźniejszą porę wiosenną zwracam uwagą na 
moje podług ogólnego uznania dobrze leżące ubrania 
(Aczugi), sukienne surduty.

Całe ubranie z materyi (Stoff) od 17 marek pocz. 
„ „ „  dla chłopaków 6 „  „
., „  „  dla dzieci od 3 „  „

z mocnych materyi uszyty i gustownie opracowane 
, L Także polecam nioj bogato zaopatrzony skład

Maśmfpu* Flahell, ^erka- 
llków i ł*l6tsifLr

Ubrania dla robotników z tak zwanej angielskiej skóry

po bardzo tanich cenach. m 
 -

i t m i M M i
W Bedakcyi 

„ Owi azdy Piekarskiej “
znajdują się do nabycia mię
dzy innemi książkami, także 
i „ C v d a  B o ż e  w  Ś w ię 
t y c h  B u s z a c h  C ż y ś c o -  
w j rch »“  i „ C u d a  B o ż e  w  
P r z e n a jś w i ę t s z y m  S a - 
k p a m e n c ie J *  W y d a n ie  
W a r s z a w s k i e .

M M M M M  •
w w U W I w w W W W
D o  llrn k a p n i „ e w la z d y "
potrzebny jest- uczeń. Gli
wicka ul. Nr. 13.
MMMMM#

Aiezrówuane 1 łifekto vue!

W *  Cud!
Przez długoletnie studja i próby udało mi się wyualeśó 

farby —  któremi każdy przez jedno-razowe tylko pociągnię
cie może pozłocić, posrebrzyć, pobronzowaó i t. p. wszystkie 
przedmioty z czegokolwiek takowe są, czy z Drzewa, Gipsu, 
Szklą, Kamienia, Wosku, Gliny, Kości albo Porcelany. —  
Moje srebro i złoto w płynie przesyłam za gotówkę albo za 
zaliczką .pocztową.

1 butelka wraz z pędzlem 1 M. 20 fen. 1ji  Ko. Farby 
wraz z butelką 9. 6 Buoelek wraz z pędzlem 6 M. 1ji K o 
Farby wraz % butelką 15. 12 Butelek w~az z pedzlem
9 M. 50 fen. 1 Ko. Farby wraz z butelną 25.

Wszystkie kolory, jakc to: Miedziany-Citron, Niebieski, 
Orange. Zielone Carmazin etc. są zawsze na składzie i do 
nabycia: w składzie wyrobów ciiemicznych.

Sigm. Gunsloerger.
Wiedeń (W ien) II., Vereinsg. 16.

( J « i e e h ą  J e s t  g o l e n i e  oaoj 
w k l ę s ł ą  b r z y t w ą  s  e z j s t e  
a n g i e l s k i e j  s r e b r z y s t e j  o r 
l i .  ".aicnwe golp z łatwością na;

—    —  twardszą brodą. O d m i a n  d o
zn u lon a . Ceno 9  m ark .1 15  t  n, o ra : elaswysznt
imet'. i a  2 m. 15 fen, r na lir, żelazr -T Kreunda w Nien..Fldkara-łi

TUTlTKAHNiA
,,G w iazdy  P ie k a rsk ie j “  poleca się do wykonywania tvszel- 
kifit prac drukarskich, la  szybkie i eleganckie wyko) :i Agiear.an*
« / « '  M a z  r  i t \

Ratfaktor odp, Cf. B ismieje * iki. ulica URwioka Nr. 13. dom p. Klrgiuba. — Nakład i diak Stanisława Ozernieiewskiago w Bytomiu.

Uczmj dzieci czytać i pisać po polska!


